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Fepotrzehne złośliwostki.
Okres przeżywany obecnie przez nas. pe­

łen jest niespodzianek i nieprawdopodo­
bieństw. Linja posunięć rządńwyich łamie się 
często w fanlastyczne zygnaki. Do tego do­
łącza się często czynnik przypadkowości, m a­
jący  swe źródło w dużej pewności siebie zna­
cznie „usamodzielnionych" czynników admi­
nistracyjnych. :Ta pewność siebie przybiera 
często groteskowe form y. Kryje się w nich 
duich przekory, lekceważenia opinji społeczeń­
stwa i często złośliwość nikomu niepotrze­
bna.

Poniewieranie icial przedstawicielskich, bę- 
daew h oabiciem woli szerokich mas stało się 
najczęściej spotykaną m anierą. W  ślad za 
panią m atką powtarzają ten  pacierz, pełen 
inwektyw w stro n ę  naszego parlam entaryzm u 
nietylko warszawskie „tuzy", ale i skromne, 
prowincjonalne, naparawiackie figurki. Nie 
trzeba tłumaczyć, że ta. z dużą nonszalancją 
wykonywana roboia jest wodą na jmjyn swoj­
skiego faszyzmu i obskuranckiego nacjona­
lizmu. — Wyznawcy tej ideologji skwapliwie 
zbierają dowody na rzecz teorji, o nieproduk- 
tywności ciał parlam entarnych i o zbawczych 
rządach {genialnych j cdii ostek". K bllekcjonują 
wszystkie „dziwolągi" zaczerpnięte z teorji i 
praktyki sanacyjnej i czekają kiedy ten ka­
pitał przejdzie w ich ręce.

Każdej działalności powinien przyświecać 
cel i wytyczne. T rudno jecinak dbpatrzeć się 
celowości w ostatnich zlośliwostkach w yrzą­
dzanych Sejmowi i Senatowi, już w przed­
dzień ich rozwiązania. Cały szereg zatargów, 
pomiędzy Izbą sejmową ,a rządem na tle zwo­
łania ostatniej sesji z pogwałceniem przepi­
sów konstytucyjnych, poniża autorytet wła­
dzy i działa destrukcyjnie na  psyidhikę oby­
watelską. ■ i

Lekceważenie Sejnn,. dążność do zastę- 
pywania uchwal dekretami m a jeszcze len 
skutek, że niższe władze adm inistracyjne — 
pewne swojej bezkarności naćkylhają zacho- 
wywa1 się w prost nieprzyzwoicie.

T o Co się dzisiaj w /prawia pod osłoną 
dekretu prasowego będzie kieńlyś zaliczone do 
ciemnych kart w hislorji praworządności. — 
każdy  dyrektor policji, każdy starosta po­
zwala sobie na  odrębną interpretację dekretu.,

Otwiera się tutaj nieskończone pole do 
samowoli, Artykuły drukowane blez przeszkód) 
w prasie warszawskiej są konfiskolwane we 
Lwowie Myśl i słowo opatrzone isLempłemj 
cenzorskim we Lwowie napotyka n a  p rze­
szkodę przy |rogatkach warszawskich. Gorzej 
jest jeszcze na zabitej deskami od1 świata, 
prowincji. ,We wczorajszym num erze naszego, 
pisma p r z ed ruk o wal iś m y bez przeszkód1 afisz 
Komitetu P P S  w Samborze, zawiadamiający

Bartę! patrzy jasno, T rapczyńsk i jeszcze jaśniej.
WARSZAWA, 15. września, (teł. w!.)* 

W iceprem ier B artel odwiedził o gbdz. 12‘30 
marsz. Trąm pczyńśkiego, z którym odbył 
dłuższą konferencję. Tem atem  rozmowy] byłą 
sprawa p rogram u prac sehackich i prawdo­
podobnie także zm iana artyku łu  26 Konsty­
tucji. k tó ry  stanowi sporną kwestję między 
rządem  i parlamentem. Po konferencji p. 
Bartel rozmawiał z dziennikarzami inform u­
jąc  ich pobieżnie o nrzebiegu1 rozmowy.

Pan marsz. Tram pczyński — mówił p. 
wicepremiet — polityk wytrawny i starszy 
m,a jeszcze jaśniejszy: pogląd odćmnie na  sy­
tuację. Poza tem  inform ; o . '  'że marszałek 
Tram piczyński' zapytywał go o istosunek rz ą ­
du, do parlamentu.

Na pytanie to  — ciągnął p|. Bartel — 
nie mogłem odpowiedzieć —> nie' jestem sze­
fem rządu] Szef rządu  bawi w D ruskienni- 
kajch a więc daleko a pianowie sarni rozum iecie 
że zdanie Jego w tej sytuacji b'ę;d!zie'w ciałem 
tego słowa znaczeniu ważkie. Tepaz pojadę 
do D ruskiennik, ażebjyj sytuację tę  wyjaśnię,
I I I  !

WARSZAWA, 15, września. (Pat). W iceprezes Ra­
dy Ministrów p . prof. Bartei udzielił przedstaw icielow i 
..Epoki" w yw iadu na tem at stosunków  gospodarczy on 
w Polsce. Obejmując rządy w  kraju, rozpoczął p. w i­
ceprem ier, zastaliśm y nietylko ciężką sytuację g o ­
spodarczą, lecz i w0 dliw ą i niezupełną organizację 
aparatu  państw ow ego. W  tych w arunkach podjęliśm y 
się ciężkiej pracy zmierzającej między innymi do u- 
zdirowjetiia stosunków  'gospodarczych w  kraju . Dziś 
p o  16-mieśięcznych rządach pm iało rzec m ogę, że 
wszlystko to  Co Rząd w  dziedzinie gospodarczej 
przedsięw ziął nie minęło się z pelem.

Stw ierdzam  nietylko p o p raw ę  syuacji gospodar­
czej, lecz również zapew nienie, że nastąpi dalszy 
rozwój gospodarczy Polski., Byłoby śm iesznością 
tw ierdzić, m ó w ń  dalej p*. w iceprem ier, ze są to  za­
sługi wyłącznie Rządu. Zasłulgą naszą jest żm udna, 
w ytrw ała i petowa praca, k tórej Rząd się nie lęka 
i której w ym aga, zaś znaczne polepszenie sytuacji 
gospodarczej w kraju to

ZASŁUGA ,W ZNACZNE] MIERZE SPOŁE- 
{ CZENSTWA,

o zebraniu publicznem z powodu wyborów1 
do Bady im, (

W Samborze ten afisz by ł skonfiskowany 
a organizacja narażona ną duże stra ty  pie­
niężne. ' '  ,

K raj czeka na twórczą, owofcną praoe. 
a czynniki społeczne spotykają się aż nazbyt 
Często Iz szykanami i zlośliwostkami. Są to 
m etody i’ząazenia mocno przestarzałe.

to  procenty ąaufania ludności do państwa. Dla mnie 
zaufanie społeczeństw a do p a ń s tw a  jest o  w iele cen­
niejsze od  zaufania do Rządu, gdyż społeczeństw o 
tylko m oże uzdrowić i umocnić P aństw o, którego 
ja jestem tylko uirzęanikiem. Niezmierne bogactwa 
własnych surow ców , ogrom na ilość pracow itych rąk 
roboczych, osiągnięcie rów now agi i stale zw iększa­
jące się zaufanie społeczeństw a do Państw a, stw o­
rzyły fundamentalne czynniki gospodarczego  postępu. 
Pieirwfezym z nich, to  ustabilizow anie waluty na ra ­
cjonalnym gospodarczo  dostosow anym  kursie, o raz 
osiągnięcie rów now agi a naw et nadwyżki budżetu. 
W  pracach i zam ierzeniach swoich Rząd system a­
tycznie ‘ konsekwentnie dąży do m ożliw ego sharm o- 
nizowamn ogrom nej w artości potencjonalnej g o sp o ­
darstwa n arodow ego . Rząd zm ierza do skoordynow a­
nia w ysiłków  własnych z w ysiłkam i kół gospodar­
czych, ku uzdrowieniu i szybkjej odbudow ie i rozu- 
dowie g o spodarstw a krajow ego.

W pracach tybii Rząd chętnie korzysta z cennej 
współpracy sfer gospodarczych, (Najczęściej L ew ia- 
iana —  P. R.j, uznając, że w zajem na w spó łp raca musi 
być twórcza. 1

Mówiąc o  zwalczaniu drożyzny, p . w iceprem ier 
pśwjadczył, że Rząd w yw iera nacisk w  kierunku 
obniżenia względnie utrzym ania odpow iedniego  po ­
ziom u cen, z drugiej za|ś strony przeprow adza stopt- 
niow'o poaw yżkę zarobków  robotniczych. (?) i w  ra ­
mach m ożliwości budżetow ych urzędników państw o­
wych. Ukończenie zb io rów  w płynęło ró w n ie ż  na ob­
niżenie zbyt wysokich cen Chleba, niem niej jednak 
jest to jeden z objaw ów  rozpoczętej poliyki ap row iz ta- 
cyjniej rządu , a fgkt, iż ostatnia pow ódź w  M ałopolsce 
nie w płynęła na zw yżkę cen chieba w  tamtejszych o -  
kręgaoh, jest wielce pocieszającym  objaw em . Jestem 
przekonany —• oświadczył w iceprem ier —  że dzięki 
zgrom adzonym  przez rząd rezerwom zbożow ym , uda 
ślę barn ceny Chleba jeszlcze obniżać i iutpzymać pa, sta­
łym  poziom ie. W  pracach swoich rząd pośw ięca b a i-  
dzo  pow ażną uw agę rolnictw u, je)go m odernizacji i 
rozbudow ie. W  szczególności

CHODŹ’ NAM O JAK NAJWIĘKSZE PODNIESIE­
NIE PRODUKCJI ROLNICZEJ.

Poza specjalnymi kredytam i i udogodnieniam i z a ­
kupu naw ozów  sztucznych, rząd ze swej strony przy­
s tąp ił energicznie do  budowy drugiej fabryki zw ią z­
ków azotow ych w  Tarnow ie, Ponadto w m iarę posia­
dania odpowiednich środków  rząd zam ierza budować 
elewatory zbożow e i udzielać kredytów  na budow ę 
piekatń mechanicznylch, rzeźni, chłodni i t. d. Celem 
Odciążenia portu  gdańskiego i usprawnienia ekspor­
tu rząd intensywnie p o p ie ra  Duaowę pjortu w Gdyni.

Tyle pow iedział p. w iceprem ier. Uważny czytelnik 
pozna odirązu, gdie kończzą się fakty a  gdzie zaczyna 
się fantazja. I

0  bezrobociu p. Bartel nie wspom niał ani słow a.
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Egzekutywa Soc. Międzynarodówki robotnicze*.
Uroczyste odsłonięcie

W  ubiegłą niedzielę otwarło w Brukseli 
obrady Egzekutywy S. M. R. Przewodnictwo 
ob ją ł Henderson. 'Międzynarodowy Socjalisty­
czny Komitel Kobiet reprezentowała A d elaj­
da Popp. socjalistyczną Międzynarodówkę 
nil odzieży Karol Heinz.

Po wysłuchaniu sprawozdania z między­
narodowej sytuacji politycznej i działalności 
sekretarjalu. k tó re  złożył sekretarz Pr. Adler 
Egzekutywa zajęła się omówieniem przygoto­
wań do najbliższego kongresu m iędzynarodo­
wego. imającego się odbyć w ;r. 1928 i u- 
(chwalila na porządku dziennymi postawić na­
stępujące sprawy- sprawę kolonjalną. pro­
blem  militaryzm u i 'ozbrojenia oraz kwestję 
gospodarczej sytuacji w okresie powojennym 
i ekonomicznej polityki klasy 'pracującej.

Następnie TCizlonkowie Egzekutywy ^wraz 
z przedstawiciela|mi belgijskiej partji robotn i­
czej Zebrali się w tak zw. „białej sali" b ru ­
kselskiego Domu ludowego, b y  wziąć udział 
w uroczystem  odsłonięciu pomnika Matteo- 
tliego. "\\ imieniu Międzynarodówki odsłonię­
cia dokonał Henderson, k tó ry  wygłosił pory­
wającą, ttuowę,: i

Mam  Heiadersan̂
(w  s t r e s z c z e n iu ) .

j^sterfe ucisku i gwałtu, z k tó rym  Ma- 
tleotti podjął wojnę, ducha, pozornie i m aso­
wo odniósł nad nim  i nad jego towarzyszami 
we Włoszech zwyicicstwo. W olność wyd; je się 
‘być wygnana z tego kraju , W olność m yśli 
i duch prawa są spętane łańcuchami. Ala 
faszyzm może wprawdzie zsyłać na wygnanie, 
m oże torturow ać i niszfifrytć, może zabić cia­
ło (człowieka. zdusić.,głos rozsądku i usuuąó 
władzę prawa — m im o to jednak nawet dziś 
wobec chełpliwego, a nikczemnego trjiunfnj 
faszyzm u, fsą działającą siłą w świecie : zo­
staną niezwylciężalne. żywe. prawdziwie W ło­
chy, które fltehali i którylmi służyli tacy: lud 
dzie jak Matleotti, Turati. Salve,mini. Modty 
gliani.

Postęp reakcji w dobie powojennej prze­
prowadził jasiią linję dem ark a ciyłjną między 
dwoma światopoglądami: jeden z nich. rep re­
zentowany przez nas, walczy o Wolność m y­
śli i mowtyj. o istotny samorząd w formach 
konstytucyjnych i pod 'konstytucą jnemi gwą

pomnika Maffeoffiego.
rancjam i. o socjalne i gospodarcze zm iany 
pod1 rządam i większości; cMigi — usprawiedli­
wia dyktaturę, opartą  o zbro jną silę. narzuca­
jącą swą bezprawną hegemonję ludowi i u- 
żywającą siły. k tórą sobie przywłaszczyła, do 
tępienia demokratycznych ustaw i wolności 
ludu.

- 'Matleotti um arł, ale jego duch żyje. aby 
nas podnosić i wzmacniać w walce o zwycię­
stwo naszych id ej i i ideałów w poliLyćznem 
i gospodarczem życiu przez rozbudowę tych 
metod, dla których poświęcił swe życie. Ma- 
tteotti nie um arł nadano o. ponieważ przez 
śiinieró swoją nietyllko pozostawił nam  niewy­
gasłe wspomnienie, ale natchnął m iędzynaro­
dowy socjalizm nową siłą życiową i energją.

*
Po Hendersonie przemawiał sędziwy prze 

wódicja socjalizmu włoskiego. Turati. Wieczo­
rem lodbylo sic uroczyste zebranie, połączone
z produkcjami artystycznemu\

Obrady poniedziałkowe.
\ a  posiedzeniu poniedziaikowem Egzeku­

tywa uchwaliła zwołać na początek grudnia 
posiedzenie międzynarodowego komitetu ko­
biecego do> Kolonji.

#  Criespin składał sprawozdanie z dzialności 
lucerneńskiej Międzynarodówki sportowej, j  
poczem przyjęto uchwałę, wzywającą poszczę 
gólne partje krajowe dlo popierania gimna,sly- 
oznego i sportowego ruchu  robotniczego, a 
szczególnie do zwrócenia uwagi na ruch ra-
djowy.

Wdfwano .sekretariat do podjęcia prac 
przygotowawczych celem utworzenia w1 m ię­
dzynarodowym sekretarjacie oddziału gospo-
dancizegó.

W  kwesty rozbrojenia uohWalono. aby 
sekcje Międzynarodówki rozwinęły w drugiej 
połowie października energiczną Akcję w kie­
runku uświadamiania opinji publicznej na te- 
imat doniosłości problem u rozbrojenia i skło­
nienia jej do wywarcia nacisku1 na idządy. aby 
sprawę rozbrojenia ostatecznie zrealizowały.

PpzeoPw nowemu manewrowi s w
BRUKSELA. W  dalszym ciągli1 obrad 

w yłoniła de ożywiona dyskusja, zainicjowana

AR KAD RJS Z AWERC Z EN K O .

Siedziałem w czwartym rzędzie w teatrze 
i z uwagą słuchałem .słów. które wygłaszał 
ze jBceny człowiek z rnalą blond brócJką. o 
dobrych. 'uprzejmych oczach:

— Na loóż ta nienaw iść? Po co’ to obu­
rzen ie? To imtdże dóblńzy 1 u ozie. ale ciemni, 
k tórzy  nie wiedzą, co czynią Trzeba ich 
zrozum ieć, a nie m enaw .dzić!

Drugi aktor. ł'i](fi.arakleryzowany na czło­
wieka twardego serqa, ściągnął brwi i odpo­
wiedział: |

— Tak. clięjżko jest widzieć wszędzie te 
głupotę, niewolniczość i ■codzienność. Szla­

ch etn em u  (człowiekowi serce to rozdziera.
Bohaterka leżała na otomanie; Westchnęła 

i ńiiówiła:
— Moi panowie, powietrze jest tak czy s te ; 

ptaszki świegocą; na niebie świeci słońce i 
chyży wietrzyk porusza wierzchołki drzew, 
pocóż się -•spierać ?

Szlachetny człowiek zasłonił twarz .ręka­
m i i rzekł njiarzylcielśkini głosem !

— Boże, m ój Boże. jakże oiękie jest to 
ż y c ie ! ! I ! '

Drugi aktor położył ręce na barkach plą­
czącego. a Wtedy szlachetny człowiek rzek ł 
do bohaterki: i

— Ireno, przebacz m u. on ma szlachetną 
duszę.

Łzy napłynęły m i do oczu. Czułem, że 
aktorzy swlojłą grą, pełną talentu, robili ze 
mnie dobrego, szlachetnego Człowieka.

Podczas pauzy postanowiłem zapoznać się 
tak z aktorem, k tó ry  Iwiszystko przebaczał, ,,ak 
z tym. który cierpiał, oraz z bohaterką w 
icjh garderobach, za kulisami i wyrazić im 
wdzięczność, jaką wzblndzili we minie. W cza­
sie Wielkiej pauzy, po drugim akcie, posze­
dłem za kulisty i tam... poznałem czar kulis 
i aktorów w prawdziwej ich postaci.

— Czy m ogę w ejść do garderoby aktora 
KrasdoWa ?

— Pan iniioże szewcem ?
— Czy jestem szew|c:em, nie mogę skon­

statować ale naogół jestem  literatem.
-- Proszę, więc wejść.
Przekroczyłem  próg i znalazłem się wo­

bec aktora wiszyslko przebaczającego.
— Pański 'wielbiciel — zaprezentowałem! 

się. — Przyszedłem, by poznać pana oso­
biście. i

B y1 mile W zruszony i rzekł:
— Cieszy m nie b^fedzo, proszę siadać.
~  Dziękuje — odparłem i rozejrzałem 

się po garderobie. — Jakże zajm ujące jest 
życie aktora, nieprawdaż, ? Wszysicy artyści 
są tak utalentow ani. tyle posiadają duszy..,

Krasdow uśmiechał się ironicznie:
— No. nie wszyscy są utalentowani.
— Niechże pan nie udaje skrom nisia — 

z ańważyłem, si adaj ąc.
— Zapewne, ale cz3r ten stary aktorzyna 

m a choćby iskierkę talentu ?

przez ang. niezależną partję. pracy1. -Celem 
sprecyzowania stanowiska wobec t. zw. ..Lig. 
przeciw imperjalizmowi i kolonjalnemu uci- 
skowi“. Gilłies. Weis. Otto Bauer i Adler wy­
jaśnili, ze między tą  Ligą. a moskiewską Mię­
dzynarodówką istnieje ścisły związek.

Po tejn wyjaśnieniu przyjęto jednom yśl­
nie następującą rezolucję:

,.S. M. R. ożywiona jest najgorętsza sym- 
patją dla bici ów. które toczą walkę z im perja- 
lizmem i uciskiem kolonjalnym . Będzie ona 
tę walkę tak jak dotychczas jak najenergicz­
niej popierała i wszelkienii siłami będzie się 
starała podtrzymać najściślejszy kontakt z 
narodowym programem tyich ludów. Ale S. 
M R. za główne swe zadanie uważa zgrupo­
wanie proletar jarkich żywiołów tych ludów 
pod sztandarem międzynarodowego socjaliz­
m u. a nie w tworzeniu nowej m iędzynarodo­
wej organizacji, k tóra m a na celu  podporząd­
kowanie ruichu naroduwościowego tyicli ludów 
interesom  jednego mocarstwa (Rosji sowiec­
kiej — Red.). Dlatego Egzekutywa S. M. R. 
uważa, że nie illioże być zadaniem party zgru­
powanych w socjalistycznej Międzynarodówce 
przystępowanie do lak zw. Ligi przeciw ińi- 
perjalizmowi i uciskowi kolonjalnem i

Przyjęto  następnie wnioski sprawozdawcy 
z dziaallności komisji kolonjalnej. Vliegena, 
oraz wnioski sprawozdawcy komisji dla bada­
nia położenia więźniów politycznych.

Przeciw Harzs śmierci.
Uchwalono ba stępującą rezolucję!
Egzekutywa S. M. R. jest w strząśnięta 

m ordem , dokonanym na Sacico i Vanzettim. 
ofiarach nieubłaganej „sprawiedliwości klaso­
wej". egzekucjami w kolonjaćh holenderskich 
w Gruzji i Chinach, oraz wprowadzeniem z 
powrotem kary (ffinierei we Włoszech. k tó rą 
się (Ula stosować: szczególnie do przestępców, 
politycznych.

Oświadcza, że naglącym  postulatem partji 
socjalistycznych jest usunięcie kary  śmierci 
z ustawodawstwa wszędzie, gdziekolwiek ona 
jeszcze istnieje. Domaga się od parlam entar­
nych przedstawicieli socjalnej dem okracji, a- 
b y ty  p a r lam en t ach s w ych krajów 'w ystępow ał, 
za zupełneim zniesieniem kary śmierci.
RMH9B9MHMHS—BHI—

— Kogoz pan m a na rnylśli ? — zapytałem 
nieśmiało.

' — Aktora Fiałkina. k tó ry  tak źle gra rolę
bohatera.

— Uważa pan. że gra źle? Dlaczegóż tedy 
reżyser dal m u tę ro le?

Krasdow rozłożył ręce;
— Jesteś pan wiełkiem dzieckiem, nie 

znasz żyloia! Reżyser jest zaprzyjaźniony 
z jego żoną, a on sam żyje w dobrej komi­
tywie z restauratorką. k tó ra  posiada weksle 
dyrektora na ‘40.000 rubli.

— I z takim to człowiekiem zmuszona 
jest grać ta sym patyczna bohaterka. Luczer- 
skaja ?

— Bohaterka? Także aktorka! Ona dla­
tego tylko otrzym uje role. ponflwlaż jest ku ­
zynką referenta Leatralnego. Ma męża i 
dwunastoletnią córeczkę. M altretuje biedne 
dziecko... j eon cm słowem, to kanalja. z któ­
rą  nawet komiczna starowina nie chce u trzy- 
• tywać stosunków. W ybaczy pan. ale m uszę 
teraz pójść: na scenę, na pięć m inut, potem 
możemy dalej gawycizić. Gdyby pan wiedział, 
jak trudno uii jest żyć: w tej atmosferze z 
moimi poglądami i W racam  natychmiast

I pobiegł na scenę, a ja  zostałem sani. — 
W tem drzwi się otwarty, i wesoło pogwizdu­
jąc. w szedł aktor Fiałkin.

— Niema tu  W asi?
— Nie — odparłem uprzejmie. — Grał 

pan wyśmienicie, cieszę się z poznania pana.
(Dok. nast.).
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jeszcze tylko ? dni najnowszą i najweselszą komedję p. t.:

Szczapa na Carskim Balu

Bezmyślna wojna celna.
,.V orw arts“ — jak o tern pisaliśmy! — 

w ystąpił bardzo energicznie przeciw dłuższe­
m u titrzy mywaniu wojny celnej z Polską, 
co leży wyłącznie w interesie agrarjuiszy nie­
mieckich. W  artykule tym, zaopatrzonym  
znam iennym  tytułem : „Sabotaż pokoju gos­
podarczego" ,,Vorlw!airts‘‘ pisze tm. in . :

Obecnie sytuacja przedstawia się tak, — 
jakgdyby Jw| tym  stanie wojny; celnej nici nie 
m iało ulec, zmianie. Po osiągnięciu zasadni­
czego porozumienia w "Sprawach osiedleń­
czych i po zawarciu Ujmowy w sprawie za­
siłków1 dla bezrobotnych i ubezpieczeń od1 
bezrobocia oraz m inio że ,spra'w|a robotn i­
ków1 sezonowych nie przedstawia większych 
trudności —

DOTYCHCZAS N IC NIE UCZYNIONO, 
AŻEBY PODJĄĆ NA NOW O ROKOWANIA 
W  SPRAW IE OSTATECZNEGO U REG U­
LOW ANIA 'ZAGADNIEŃ TARYFOWYCH 

AV TRAKTACIE HANDLOWYM 
Z POLSKĄ.

Gabinet Rzeszy pozostaje całkowicie bez­
czynnym  i unika trwożliwie zajępia jakiego­
kolwiek stanowiska, ponieważ wówćzas m usia­
łaby być załatwiona sprawa, czy m inister ro l­
nictwa. Schiele, będzie piógl nadal sabotować 
w interesie kół agrarnych rokowania han­
dlowe.

,.Vorw;arts“ przytacza dalej oświadczenie 
związku1 kó ł rolniiczyjch w Niemczech, zamie­
szczone w! organie związku, W  artykule tym1 
p. te. „Utrwalenie polsko-niemieckiej wojny 
celnej" niemieckie koła ag rarne  wyrażają 
pozorne Ubolewanie z powodu wprowadzenia 
maksymalnych Ceł taryfow ych w Polsce, — 
k tóre (mają wejść w żyjcie z dniem 26. grudnia

ciw posłowi Popielowi w trakcie rozprawy.
W obec tego warto przypomnieć, że roz­

prawa przeciw gen. Żymierskiemu udowodni­
ła. że głównym inicjatorem  oszustw na szko­
dę państwa był przywódca N PR ., poseł Po­
piel, k tóry na tych matactwach osobiście się 
bogacił :upił sobie m ajątek Owieczki!), że 
z oszustw tych korzystała N PR.. dla swej 
drukarni w W arszawie i dla wyfdawanią swe­
go organu „Głos Codzienny1, który przesiał 
wychodzić przca końcem procesu.

J ak wiadomo, swego czasu wykryto, że 
piaski przeciwgazowe, dostarczane arm ji. są 
liche i zepsute lak. że np. w razie wojny nie 
stanowiły by żadnej ochrony prze u n ieprzyja­
ciel skimir atakiem gazowym.

Wszczęte dochodzenia wykazały, że m asek1 
tych dostarczała finna. „Protekta". Ale ponie­
waż za tą firm ą siał właśnie prezes Klubu 
N PR ., Popiel, jako cichy, wspólnik1 i protek­
to r firmy!, który wyrabiał dla niej dostawy, 
dla wojska, przeto ca ły  ten zbrodńiczy skan­
dal trzym ano w tajemnicy, bo enperowcy 
stali pod ochroną Chjeno-Piasta, jako jego 
sługusy. W . [‘ [ i

b ‘. n  i twierdzą, że to zarządzenie polskie 
prowadzi z winy Polski go uwiecznienia ist­
niejącej w ojny  celnej.

„Vorw:a r ts “ dodaje do tego punktu uwa- 
gćt. że r- \
POLSKIE CLA [MAKSYMALNE N IE  W E ­
SZŁYBY NIGDY W  ŻYCIE W STOSUNKU 
DO NIEM IEC. GDYBY N IEM IECK IE KO­
LA AGRARNE PR ZEZ SWĄ AKCJĘ SA­
BOTAŻOWĄ N IE PRZESZKADZAŁ' ZA­
W ARCIU TRAKTATU HANDLOWEGO.

W  dalszym ciągu „VorWdrts“ przypomi­
na. że postanowienia traktatów handlowylch 
francusko- niemieckiego i niemiecko- jugo­
słowiańskiego nie m ogły dać Niemcom ko­
rzyści Wszystkich wobec trudności, jakie czy­
niły! koła agrarne. — Obecnie związek’ ro l­
niczy oświadcza, że porozumienie gospodar­
cze pomiędzy Polską, a Niemcami jest rze­
czą niemożliwą. ,a więc wypowiada się za 
przedłużeniem i utrzym aniem  na stale woj­
n y  celnej.

Tego rodzaju stanowisko kół rolniczych 
yV orw arts“ nazywa bezwsLydnem i oświad­
cza. że niemiecki przem ysł przetwórczy. — 
zwłaszcza przem ysł śląski może liczyć na 
poparcie c’ałej klasy robotniczej, jeżeli d o -  
dejmie akcję za doprowadzeniem, trak tatu1 han 
dl owego z Polską' ao skutku. Jest to tent 
bardziej potrzebne — zaznacza „Vorwa,ris“ 
że dziś zanosi się na ton iż nawet te ustęp­
stwa. klóre dotychczasowy przedstawiciel nie­
miecki w rokowaniach handlowylch p. Lewald 
poczynił w Polsce w imieniu Niemiec, na­
trafiają na  nowe sprzeciwy ze strony kół a- 
agrarnych i m in istra  Schielego.

szeia adm inistracji wojskowej...
„Protekla" istniała więcej pozornie niż 

rzeczywiście, bo żadnej faoryki wówczas nie 
liniała... Mimo to odaano jej wyrób masek i 
dano z g ó ry  ogrom ną zaliczkę. Z tej zaliczki 
dopiero w kilka aniesięcy, później powstała 
„fabryka",, w k tó re j wyrabiano oszukańcze, 
prawdziwie M ordercze dla arm ji m aski!

W  tych oszukańczych transakcjach brał 
udział pokątny bauczek posła Popiela pod1 
firimą „Bank Zjednoczonych Kooperatyw". — 
Główną osobą w tym  „banku" był niejaki 
Sakson, osobisty przyjaciel Popiela, przyła­
pany na rozpraw ie przez Sąd na fałszywych 
zeznaniach, n a  korzyść posła Popiela. „P ro- 
tekty‘ i k u  własnej obronie.

General Żymierski, :ako szef adm inistra­
cji, popełniał nadużycia na korzyść „Protek- 
%"1, a (pos. Popiel za swe interwencje n a  rzecz1 
„Protektyj" pobierał grube rem uneracje.

Z powyższych oszukańczych źródeł p ły ­
nęły] również różne subwencje dla enperow- 
skiej d rukarn i w Warszawie. Z tych samych 
zbrodniczych źródeł powstał warszawski en- 
perowski „Głos Codzienny",

Ale jeszcze jeden skandal wyszedł na 
jaw !

Oto mająlek Popiela „Owieczki" kupione 
były dla mego przez podstawionego człowieka 
za party jne pieniądze Nrj R

Y szystko lo wykazała rozprawa i stw ier­
dza wyrok sądowy, skazu jący gen. Żymirskie- 
go na 5 lat więzienia.

W motywach wyroku Sąd pockreśla jako 
m om ent obciążający1, że oskarżony utrzym y­
wał stosunki z posłem Popiele,m, „k tó ry  nie­
gdyś jako prezes imożnego stronnictwa nie w a-i 
hal ,się łączyć godności posła z interesam i ab- 
stawcy. który z rozb ra ja jącą  szczerością przy 
znał się na rozprawie, iż pożypzył św. P a r­
czewskiemu pieniądze party jne na kupno m a­
jątku „Owieczki".

Tak oto na tle tego skandalicznego pro­
cesu 'wygląda poseł Popiel, wódz N PR. ! £

Wzięto znowu ludzi na kawał.
Wiele hałasu o nic.

WARSZAWA. 15. września. (A. W .) P rasa  dzi­
siejsza rozg łasza  nowe fakty, k tó re  miaty przyczynić 
się do irozjaiśnieńia spraw y gen. Zagórskiego. „Ga­
zeta P oranna W arszaw ska" dając szczegółow y opis 
zewnętrznego w yglądu listu uw aża za m ożliw e, iż 
nawet eksuertyza grc/foiogiczna nie rozw iąże k w e- 
stji. ólożna bowiem Ja tw o  przypuścić, iż m a się do  
czynienia z listem  pisanym  przez gen. Zagórskiego 
przed 1 lub 2 laty Faktem  jest, iż gen. Z agórski nie 
nadsyłał ra t do funduszu zapom ogow ego. Kilka pism  
donosi, iż departam ent totniawla otrzy.nał drugi jUż 
z kolei list, podpisany przez gen. Zagórskiego, z a ­
wierający treść (podobną do pierw szego W  liście 
dom niem any gen. Zagórski, 'przeznacza niewielką 
kw otę n a  jakiś loal.

WARSZAWA. 15. września. (A. W .) Zgodnie z za­
pow iedzią w ładz, podanie kom unikatu rządow ego w  
spraw ie gen. Zagórskiego nastąpi w  najbliższym ty -

P os:ew  r z e z i  wiedeńskiej
. WIEDEŃ: 15. 9. W pierwszych 10 dniach 

września ‘wystąpiło w AYiedńiu z kościoła k a ­
tolickiego 2744 osób. naogół zatem od 15. 
lipca opuściło kościół ^siędża Seipla około 
13.000 ludzi. |

„Arb. Z tg podaiąe tę wiadómosć, pisze: 
„My. socjalni demokraci, hołobjemy po­

glądowi. że UełigjaWjest sprawą pryw atną je­
dnostki. Jakże 4two bałoby nam  teraz pro­
pagować wielki ruch za odstępowaniem od’ 
Kościoła ! Pozostajem y jednak wierni swemu 
programowi i starannie nie chcem y z naszą' 
nam iętną walką politylczną z „seipeijadą" łą ­
czyć. (sprawę występowania z Kościoła. A mi­
m o to widzimy ten nieprzerwany strum ień 
m ężczyzn i kobiet, 'którzy niezachęcani przez 
nikogo, uciekają z Kościoła katolickiego. — 
uchodząc równocześnie pirzea1 okrucieństwem 
Seipla. Nie może być bardziej wymownej od­
powiedzi na 15. lipcia naa t% jaką AYiedeń- 
Czycy aają panu Seiplowi".

Pycha amerykańska nie liczy ilą l 
z Ligą Narcdow.

W ASZYNGTON, 15 9. Sekret, stanu Keł- 
log’ złożył oświadczenie wobec prasy w któ- 
ren t podkreślił, że Ligia I ar octów nie powin­
na sobie rościć pretensyj db jakiejkolwiek 
kontroli nad sprawami Am eryki db kanału 
pana;mskiego. Sprawa ta nie obchodzi zupełnie 
Ligi Narodów, ani obecnie, ani kiedykolwiek 
w przyszłości.

34 ofiary katastrofy ulicznej.
N OW Y  JORKI Na przedmieściu liowo- 

jorskiem  Weehawken wjęcha1 silnie obsadzo­
n y  tramwaj n a  Lor kolejowy. W  tejże chwili 
nadjechał pociąg towarowy. Nastąpiło zde­
rzenie ! 'Z pod szcząęików wozu tramwajowe­
go wydobyto 2 osoby zabite i 32 rannych.

m

Trap czna śmierć Izydory Duncan.
PARYŻ 15. w rześnia. (A. W .) Z Nioei donoszą, 

iż słynna tancerka Izydora D unkan w  czasie przejażdż­
ki sam ochodow ej zginęła w  tragiczny sposób. W  pe­
wnej chwili szalik, Iktóryffi p. Dunkan ow iniętą m ia­

ła  szyję zaplątał się  w ko ło  i ściągnął tancerkę na 
ziemię. P. Dunkan spadając  złam ała sobie k ręgosłup  
i zm arła  W k ilka  (chwil ’p o  wypadku.

Sprawki posła Popiela.
Jak wczoraj podawaliśmy, m arszałek R a­

taj w związku z procesem  Żymierskiego, za­
żądał od przewoidńiczącego Sadu Wojsk, ak­
tów sprawy Idlia wyrobienia sobie opinji o 
prawdziwości zarzutów, „skierowanych prze-

Gdy jednak przewrót majowy przepędził 
rządzącą tró jkę: Chjeno-Piasl — N PR . — 
generał Żymierski został odraz u uwięziony 
właśnie pod zarzutem  nadużyć na rzecz fir­
m y „Protekla". popełnionych na stanowisku
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uchwały Komisji Centralnej.
września, (tel. wl.). 

w lokalu ZZK. posie-
WARSZAWA. 15.

W czoraj odbyło isię 
dzeme luTinisji Centralnej. Po wysłuchaniu, 
sprawozdania złożonego pirzez tow. Zdanow­
ski eg o przystąpiono do omawiania politycznej 
i gospodarczej sytuacji w państwie.

G runtow ną analizę położenia dal tow. Żu­
ławski w dłuższylm rzeczowym referacie. Po

referacie i dyskusji prz>jęto rezolucję, oce­
niającą w krytyczny sposob posunięcia go­
spodarcze rzifdu. które prowadzą do zubo- 
żenia ludności i polityczne, które podważają 
demokrację jw Polsce

Rezolucję w pełnem  nrzniieniu podamy 
w jutrzejszym  numerze.

Eelgja nie wejdzie do Rady bigi Narodów.
Vand@ rw eide w idzi w tem  dążność do reorganizacji L ig i.

GENEWA. 15 9. ( P a t . S z w .  Ag. Tel. 
Dzisiaj rano odljylo się posiedzenie Zgro­
madzenia Ligi Narodów, które miało na celu 
zajęcie stanowisku w sprawie prośby  belgij­
skiej o ponowny wybór do Rady. W  zebra­
niu uczestniczył również prezydent1 republiki 
L iberj. Ping. W  glosowaniu1 tajnem  na 48 
głosów Belgja uzyskała 29. tzn. o 3 mniej, 
niż potrzebna większość 2/3. wobec czego 
prośba |jej nie 'zostalaąu względu ion a. W  związ-, 
ku -z tein wzrastają szanse Finlandji. k tó­
re j kandydatura będzie rozstrzyganą na po- 
południowein posiedzeniu Zgromadzenia.

W ynik wyborów byl niespodzianką dlą 
zebranych i wywołał wśród nicli pornsze-

BERLIN. 15 9. (Pat.). ,,V orw arts'£ w de­
peszy z Genewy stwierdza, że największe 
szanse wyborów na m iejsce Czechosłowacji 
do Rady Ligi Narodów posiada F inlandja i 
wyraża niezadowolenie, że w kolącli bel cga-

PARYŻ, 15, wirzciśnia. JAW). „Intransigdant" diowia-, 
duje się, 'że w  M oskwie na posiedzeniu Radu k o ­
m isarzy ludowych aoszło  z p o w odu  Raków: k iego  do 
gw ałtow nych scysji. W iększość kom isarzy  ludowych 
m iała oponow ać bardzo ostro  przeciw ko dezaw uow a­
niu p o sła  sowieckiego W Paryżu Rakowskiego- Czi- 
czerjn podniósł jednak konieczność zdyskredytow a­
n ia podpisu  Rakow skiego pod  dokum entem  komu-, 
nistycznym, aoniew aż niemiecki ^am basador w  M o-

W  KLASYCZNYM KRAJU SPISKÓW W GRECJI. I
ATe a Y. 15 9. (Pat.). W ykryty został 

nowy spisek, imający na celń obalenie rządu 
i wznowienie dyktatury Pangalosia. Już  oo| 
.szeregu dni gromadzili się oficerowie w A- 
tenacli. iaż wreszcie rząd interweniował i ka­
zał jaresztowae szereg osób. Istn ieje z ani i ad I 
deportowania spiskowców i przywódców

nie. Wytiik wyborów jest uważany za wypo­
wiedzenie się przeciw pewnej polityce wiel­
kich mocarstw. Vandcrweld'e witany! długo­
trwałymi oklaskami złożył deklarjację, w któ­
rej zaznaczył, że według 'ego pojęcia wy­
nik glosowania nie zwraca się bynajm niej1 
przeciw Begji. Uważa on. że Zgromadzenia 
Chciało w ten sposób potwierdzić zasady u- 
stalone zeszłego rokiu w iczasie ireorgani- 
zaicji systemu' wyborów na m iejsca niestało 
w Radzie. Po złożeniu1 deklaracji rozleglyl 
się ponowne pklaśki.

■Z koleji przerwano posiedzenie wobec 
m ającego ,się rozpocząć posiedzenia R aay 
Ligi Narodów. ,

cji niemieckiej zaznacza się niechęć do tej 
kandydatury. S tro n a  niemiecka p a  stać na 
stanowisku, że jest rzeczą niezbyt pożądaną. 
ab!yi|trzy państwa-sąsiadujące z R osją sowiec­
ką zasiadały! w Radzie Ligi.

skwie hr. Broeclkdorf-Rantzeu zw rócił CzLczerinowt 
uwagę na konieczność za łagodzenia sporu  z Francją. 
Dyplort uta tet- oświadczył, że niemiecka polńgka za - 
grat.iczna nie zniosłaby zerw ,aria stosunków  dyplom a- 
tyczny.eh p.omiędzy Francją i Sowieiami i m ogłaby 
'ponieść olbrzym ie szkody, które odbiłyby się zarówno 
na Rosji jajk i n a  Rzeszy niemieckiej. W obec te'g'o rada 
komisairzy ludowych zgodziła się na udzielenie Ra­
kowskiemu napom nienia.

DRAKOŃSKIE WYROKI N il LITWIE.
KOWNO 15. września. (AW). Rząd litew ski s to ­

suje wobec uczestników nieudanej rew olucji m etody 
iście drakońskie. 6 studentów  zostało przez sąd1 d o ­
raźny skazanych na |śmierć, a  w yrok w ykonano n a­
tychm iast. Oczekiwać leży jeszcze znacznej liczby 
straceń.

Bilans Targów Wschodnich.
L W ó w , 15. września (AW). Dziś zam knięto VII. 

Targi W schód Me —  wśród deszczu. Frekwencja te-; 
goruczna wynosiła około 133 tys. zw iedzających I 
dorów nała mniej więcej zeszłorocznej. P od  w zględem  
transakcyj ob ro  y były o  \' rele w iększe od zeszło­
rocznych. Tow ar zagraniczny, który był w  tym  roku 
o £0 proc. mniej reprezentow any m iał O 200 proc. 
większe obroty ni 'żjroku zeszłego. Duże za in te re­
sowanie i w iele transakcją było przew ażnie w  dziale 
m aszyn rolniczych (m. in. maszyn mleczarskich, gar­
barskich, tartacznych). Sprzedano wiele fortepianów , 
aut, maszyr, do pisania, pompi studziennych, Wąsko­
torow ych lokom otyw , artykułów  medycznych i sp o r­
towych. W  dziale spożyw czym  sprzedaw ano p rze­
ważnie detajlicznie. W ielkiem  za in te resow an iem  cie­
szyły się sery krajow e i szw ajcarskie. W  dziale 
tekstylnym były transakcje przew ażnie w  tow arach 
jedwabnych, wełnianych, bawełnianych, bańkach, dy­
wanach, kilimach. Z zagranicznych to w aró w  najw ięk­
sze obroty  Dyły w  tow arach  sprow adzanych z Au- 
strji i Francji. ^

M ało transakcji zaw arto w  artykułach elektrotech­
nicznych. Duże zainteresowanie w yw ołał dział ro l­
niczy, a specjalnie dział maszyn rolniczych.

Przedłużenie wystawy komunik, 
we hwowie.

Dyrekcja Kolei Państw , w e Lwowie kom unikuje: 
Celem um ożliw ienia szerszem u ogó łow i publiczność 
o raz  pracow nikom  'kolejowym  zw iedzenia w ystany ko ­
munikacyjnej na terenie Targów  W schodnich, p. Mi­
n ister 'Komunikacji przedłuży! czas trwania w ystawy do 
dnia 30 .września br. ^

Równocześnie w  dalszym ciągu wyświec any będzie 
film „Szlakiem polskiej 'Koleji państw ow ej" w  ki­
nie istniejącym w 'paw ilonie w ystaw y. Pawilon wystawy 
otw arty  będzie codziennie od godz, 10-tej do 19-tej. 
Cena wstępu w ynosić będzie dla osób pryw atnych 40 
groszy od osoby, do kina dla publiczności i pracow ni­
ków kolejow ych po 50 groszy.

Zagadka gen. Zagórskiego.
WARSZAWA. 15-go wrześni,a._ (tel. wl.), 

W  prasie warszawskiej pojawiły się wiado­
mości, że departam ent lotnictwa otrzym ał 
drugi łist gen. Zagórskiego przekazującego 
pewną kwotę na niewiadome cele. W ecie 
wszelkiego p r awd o po aol )i b ń s twa listy  te są 
falszyfikatami.

Rzekomy spadek kasztów utrzymania
Statystyka kłóci się z rzeczywistością.

KRAKÓW, 15. września. (Pat). K om isją lokalna 
dla badania kosztów u trzym ania w  K rakow ie ustaliła, 
że m miesiącu sierpniu br. koszta utrzym ania rodziny 
pracowniczej złożonej z 4 osób zmniejszyły się o 1'37 
procent w porów naniu  z lipcem br.

Nowy trust węglowy.
BYTOM, 15. września. (AW). K orespondent „Ajencji 

W schodniej'' dow iaauje się z pow ażnego  źródła, że 
w najbliższych dniach nastąpić m a fuzja wszystkich 
kopalń węgla na Śląsku Dolnym. Pom iędzy firmami 
„Oberschles. K oks^erke" i „R iidgeisw erke" o raz za­
rządem dóbr ks. Pszczyńskiego toczą się rokowania 
mające iia celu zjednoczenie kopalń  węgia należących 
do wspom nianych firm . Nieobjęte fuzją zostałyby je­
dynie kopalnia stanow iące w łasn o ść  elektrow ni śląskiej 
których rentowność i [bez fuzji jest zapew niona.

WYBORY W  IR LAND JI.
D U B L IN . 15 9. (Pat.). W  calem  wolnem 

państwie irlanazKiem odbywa się dzisiaj gło­
sowanie do parlam entu1. W yniki wyborów o- 
głoszone zostaną w początkach przyszłego ty . 
godni a. I'odział mandatów p r z e pro wadź o n y  
będzie na zasadzie proporcjonalności. Z o- 
gólnej liczby liczby 152 mandatów posel­
skich do Dailu. trzy  zostały już przyznane 
trzem  przedstawicielom uniwersytetów piowó- 
łanym  ponownie jednomyślnie.

Szanse Finlandji do miejsca w Radzie Ligi Nar.

Skargi Ukraińców na arenie międzynarodowej-
GENEWA. .15 9. (Pat.), Delegacja n aro ­

dowa zachodniej U krainy przybyła tu  w celu 
złożenia na ręce przewodniczącego Zgrom a­
dzenia Ligi Narodów m em orandum  podpisa­
nego przez przewodniczącego ukraińskiej Ra­
dły Naroaiowej D ra Eugeniusza Petruszelwi- 
cza. M emorandum protestuje przeciw temu, 
że -około 8 mil jonów Ukraińców wbrew1 za­
sadzie samostanowienia narodów m usi żyć 
pod panowaniem p ol sk i e m » r  u mil ń sk i en i i cze 
chosłowackiem. Memorandum zaznacza, że 
wzmiankowane państwa prowadzą wi stosun­

ku1 do zachodnich U kraińców  politykę- ući- 
sku w dziedzinie językowej i etnicznej. — 
Polityka Ita |ma na ceł u — zdaniem memo­
randum  — umiędżynarodówienie ludności u- 
kraińskiej. Nie są nawet przestrzegane posta­
nowienia dotyczące m niejszości narodowyfch. 
M emorandum domaga się autonomji dla te- 
ry to rjum  U k.ainy rewizji postanowień, n a  
zasadzie których U kraińcy  wbrew swej wóli 
zostali oddani pod panowanie innych państwi 
a na razie przynajm niej poszanowania po­
stanowień w sprąiwie mniejszości nariodówjyldh.,

Na sowieckim Olimpie.

Japonja — kraina klęsk żyw iołow ych.
TO K IO . 15 9. (AW.). Według niezupel-l 

i t a ł j  jeszcze obliczeń przeprowadż-onych — 
przez władze japońskie ogólna '1-iczb'a zabi­
tych na skutek ostatniego katastrofalnego 
tajfunu wynosi przeszło l3.()00 oyaz p a rę  ty . 
sięcyi zaginionych z któryc-h prawdopodobnie 
bardzo znaczna część już nie źylje. Szkody

'mfaterjalne obliczone są na 40 m ój. doi.
TOKIO,. 15 9. (AW.). N a pełnem  m o­

r a  w pobliżu Nagasaki wyłowiono około 400 
trupów. Podczas ta jfunu  przepadło 500 ło­
dzi rybackich. W  Kawaszi. japońjskiej m iej- 
sioowośd kąpielowej powódź zmiotła 12 ho­
teli. ' ?
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Generał Włodzimierz dagóraki.
(Obca agentura).

Leniwo prowadzone śledztwo w1 ,sp>rawid 
gen. Zagórskiego i jego tajemniczego znik­
nięcia, było  przyczyną najfantaslviczniejszyich 
pomysłów. Prasa prawicowa dawała niedwu­
znacznie do poznania, że gen. Zagórski nie 
żyje. Gdy obecnie zjawiły się znaki, iż n a j­
nowszy ten „bohater nanodóWy11 żyje — w 
tejże prasie prawicowej zjawia się ton  ja­
koby (zawodu. iż traci znakom ity żer ni a anty­
rządowych artykułów. Dwugroszówka w ar­
szawska — drukuje olbrzym im i czcionkami 
wiadomość: „Generał Zagórski żyje — ukry ty  
wbrew jswej woli w W esterplatte11.

Otóż potępiając najzupełniej wszelkie 
konspiracyjne metody w .spirawach. k tóre nie 
powinny ujść kontroli, publicznej — warioby 
zapytać, od kiedy to podćjrzani o zbrodnie 
_,.za swoją wolą“ idą do więzienia. Przeciw 
gen. Zagórskiemu toczy się śledztwo o ciężkię 
przewinienia i dlatego był „wbrew sw'ej woli“ 
Mwięziony. Chodziłoby tylko o to. ażebiyl nie 
iCzyniono z ucieczki generała tajemniczego 
porwania niewinnej istotki. Kim jest gen. Za­
górski — charakteryzuje Nr. 36 Pobudki.

„W  chwili, gdiy gen. Zagórski znikał z 
widowni jawnego życia publicznego w1 Polsce, 
przemawiał w Kaliszu marsz. Piłsudski na 
dorocznym  Zjeźuzie Legjonistów na tern at 
potęgi i wpływu „obcych agenlur11 w1 polityce 
n arodu  i państwa polskiego.

i Marszałek Piłsudski mówił z taką gory- 
pzą o obcych wpływach w pUblicznem życiu 
polskiem. jak gdyl>y' m iał przed oczyma jakąś; 
potw orną nowość... 'Tymczasem „obca agen­
tu ra 11 była od z 'górą trzech stuleci stałem, 
potęyuem. zzwyicięskiem zjawiskiem w Pol­
sce ! 1

Wszak (znakomity hetm an — potem król 
— Sobieski pobierał pensje z dworu Iraijću- 
skiego ! W szak każdy wybór króla w Polsce 
to  blyla walka obcych dworow prowadzona za 
pieniądze w śród Polaków ! „K ró l11 Stanisław 
Poniatowski — były kochanek K atarzyny II.. 

.został przez nią narzucony Polakom. A po­
tem Napoleon za pomocą „agen tu r11 zjedny­
wał Polaków w  walce z carem  Aleksandrem  
I.. k tó ry  również zdobywał tu wplywtyiiprzez 
„agentów11. 1 tak dalej, aż do ostatniej wojny 
światowej, a naw et aż do ostatniej w ójny  pol­
sko-sowieckiej ! ! Zawsze pewni Polacy — n a­
wet w iczasajch samodzielności piaiistiwdwej —i 
stali na służbie „obcej poleiiieji“ i — niej 
7  ad ar m o... !

Ale dnia G sierpnia, w rocznicę ruchu le­
gionowego. zabolały, świeże jeszcze ran y  i 
Piłsudski mówi, pod wpływem bólu  i upo­
korzenia najświeższego, o zwycię&tWIącfi ..ob­
cych agentur11, bo przed 10 łaty rzeczywi-, 
śćie „obce agentury!11 zwyciężyły polską imjśł 
niepodległościową i zatrjumfowałyj n a 1 Czasi 
pewien.

Piłsudskiego wywieziono wówlczas do wię-i 
zienia, legjonistów wysłano do obozów jeń ­
ców. a oruigijcih na — wioski fron t!

D o  zw ycięsców  zaś n a le ż a ł — Zagórski.,
Jest to jedna z najbardziej złowrogich 

ostajcj w żylciu1 polskiem i w walce, k tó rą  
P P S  (prowadziła o niepodległość. Jeszicize dziś 
•w Polsce są tysiące ludżi. którytch 011 ciężko 
skrzywdził jak© bojowników za wolność Pol- 
ski. Tysiące zapędzonych za obuty obozów 
jeńców, tysiące które się męczyły fizycznie; 
i m oralnie w narzuconej sobie walce w o- 
b ron ie  A ustrji przeciwko Europie Zachodnie"

A by Legjony pozbawić celu wojny w o- 
b ron ie  swego kraju1, aby zniszczyć rewolu- 
cy jne  wpływy w tych dawnych form acjach 
strzeleckich, (aby sparaliżować wpływy Piłsud­
skiego. zapędzono dwa pułki w puste gó ry  na| 
W ęgrzech ! Stało się to na życzenie arysto-, 
kracji polskiej 1 za wpływem (Zagórskiego.; 
Kiedy poseł Daszyński unia 2 września 1914 
r . zaprotestował przeciw tej zbrodni w Mini- 
s te rju m  Spraw Zagranicznych w Wiedniu', 
odpowiedziano jmu tam. że to sami „piatrjoty- 
czni“ Polacy tego żąda li!

Dwa ła ta  wygrywa Zagórski te oderwane 
dwa pułki przeciwko „I Brygadzie11, dwa lata 
b iją  isię Dolscy Legjoniści pod komendą pa­
nów, którzy' wstydzili się m unduru  legjono- 
wego ! Józeł Haller, ten  dzisiaj „nadpalrjo­
ta . chodził jako pułkownik legjonowy w 
austr jaickiej czapce „z bączkieim11. sym boli­
zu jąc .przez to nadzór austrjaciki nad polską 
krwią.

Niszczono tę krew w m arnotraw ny, ła j­
dacki sposób : Taki np. pułkownik K utlner. 
Niemiec, kazał u łan o m  polskim zdobywać 
szarżą konną trzy; pozycje rowów strzelec­
kich. zaopatrzone w karab in y  maszynowe ! — 
iWiększość tych dzielnylch ludzi padła, trupem 
bez Radnego celu i e fek tu ! Nazywa się ta 
zbrodnia „szarżą pod Rokitną11!. . Rzulcano 
tym i polskimi ochotnikami w wszelki zamęt, 
nadużywano (ich w każdej potrzebie i agi­
towano bezustanku przeciw niepodległości 
Polski. D epartam ent Woj,skowy N. K. N. z 
dzisiejszym gen. Wł. Sikorskim na czele, za­
przyjaźnionym, z Zagórskim, doprowadził do 
tego. że nazwa „niepodległościowiec11 m iała 
oznaczać, szkodliwego warchoła i socjalistę!

Kiedy wreszcie m usiano owe dwa pułki 
przenieść w r. 1916 do Polski, czyni Za­
górski jako szef sztabu Leg jonów Iwszystko, 
aby, między I a II B rygadą siać nienawiść, 
robić intrygi najnikczemniejsze, denuncjować 
„niepodległościowców11, w yrzucać iich z Le­
gjonów !(!). a sam m ianuje różne kreatury, 
k tóre prochu nie wąchały, oficerami wojska 
polskiego, ośmieszając to wojsko i podając 
je w pogardę. .!

Później — w porze nieszczęsnej przy^ 
sięgi narzuconej Legjonisto|ni|. przysięgi nal 
w ierność obu cesarzom denuncjuje Zagpr-

ski opornych, a „galicjan11 otacza pruśkiem; 
wojskiem i wywozi do Galicji, aby ich po­
siać na rzeź na włoskim fro n c ie ! Nie po­
gardza p :ży łem  szpiegowaniem eolskiego spo­
łeczeństwa cywilnego i pisze m epiorjały do 
Komend obu arm ji o „nastro jach11 wśród 
Polaków. Kiedy żołnierze polscy zm uszają 
Hallera do ucieczki z pod1 władźyi Austrja- 
ków (Haller usprawiedliwi! swój krok w1 p ła ­
czliwym liście do cesarza K arola) Zagórski 
„spaźnia się11 i zostaje z swoim oddziałem. 
Ma tę  satysfakcję, że go in ternu ją  w H uszt 
— nieszkodliwie.

W niepodległej — tak zwalczanej przez 
ssie — Polsce nie ma Zagórski oczywiście 
co robić w wojsku'. Nabiera się więc do han­
dlu. P rzy  sm utnej sposobności, po zam or­
dowaniu Prezya. Narutowicza, wprąsza się 
do szeregów wojskowych. Oprócz nadużyć w! 
lotnictwie — do którego go wcielono — nie, 
odznacza isię na razie niczem, aż ab wy­
buchu majowego. W dniateh majowych za­
b łysnął znowu złowrogi duch Zagórskiego. 
(Wydaje iswoim poawładtoym rozkaz — bom­
bardowania z aeroplanów dzielnic robotni­
czych W arszawy !

Oto wzór straszliwy „obcej agentury11, 
którego b ro n ią  zajadle pisjmą Korfantego — 
(także dobrze zapłacona „agentura11 niem iec­
kich kapitalistów górn iczych!) i natu ra ln ie  
pisma Narodowej Demokracji, k tó ra  przez 
długie lata prosiła carat o odrobinę przy­
wilejów obiecując za to zdusić rew olucję w, 
Polsce.

Naród nasz m a  w swoich warstwach po­
siadających ido dnia dzisiejszego skłonność! 
i słabość do przedstawicieli „obcych agen­
tu r 11. Szkoda, że rząd’ m arsz. Piłsudskiego 
właśnie te warstwy szczególną otacza opie­
ką, ,a kam ienny spokój zachowuje wobec ru ­
chu robotniczego i te j warstwy ludowej, w1 
której służbie Piłsudski stal przez dwadzie­
ścia lat swego życia.“

Uczuć nie należy lekceważyć.
W  Łazach, pod  Sosnowcem , tam tejszy m ieszkanieaj (odchodząc, p ro sił aby ha rzecz on a wyszła z  nim  na 
ołn: w innontu wii,r*7iińcki mror-jnnn hnł ml riłnż-c ptodwórze, gdzieby m ógł się z nią pożegnać.28-letni W incenty W ilczyński zaręczony był od dłuż­

szego czasu z Heleną Koziołówmą, zam . w e w si W ie­
siołka. W  m iędzyczasie O rękę dziewczyny począł 
się starać pewien starszy gospodarz, naocznie z a ­
możniejszy od W ilczyńskiego. Rodzice Koziołówny 
odmówili w ów czas W ilczyńskiemu oddania córki za 
żonę i wymogli pa dziewczynie, iż nap isała  list do  
narzeczonego, oznajm iający o zerwaniu.

W ilczyński, zakochany na zabój w Hellenie, ro z ­
paczał. Po otrzym aniu listu  ubrał się w ubranie, przy­
gotow ane do ślubu, poczem  udał się do Kozłów, w y­
rzucając mi łagodnie nieludzkość postępow ania, gdyż 
również Hela kochała igo wzajem nie.

Rodzice pozostali jednak nieubłagani. Wilcizyńsai,

—  A niech wyjdzie —  odparli K ozłow ie — po­
żegnajcie się.

Gdy młodzi wyszli na podwórze, W ilczyński, w y­
m awiając sło w a : „Żegnaj He|u!“ —  strzelił do niej 
Czterokrotnie z rzwolweru, kladąp  ją trupem.

Gdy na odgłos Strzałów w ybieg ła rodzina za­
bitej, zabójca zaczął biegać jak oszalały w k o ło  
studni, wreszcie przyłożyw szy sobie lufę rew olw eru 
pod  brodę wystrzelił. Kula przeszyła mózg, pow o d u ­
jąc natychm iastow ą śm ierć.

Tragiczna śm ierć zakochanycn w yw arła wzbu­
rzenie w całej okolicy.

Szpiegostwo wojskowe prze*, sądem.
KRAKÓW, 15 9. ńJAW.). Dziś w sądzie 

okręg, karnym  rozpoczęła się rozprawa. która; 
stanowi epilog liiężnylch aresztowań dokona­
nych fw npb.111 ub. r. w zachodniej i środko­
wej .Malopolsce. Po caloroczneim śledztwie, 
prokuratorja wygotował? akt c skarżenia prze- 
iciw 36 osobom przeważnie Ukraińcom, k tó ­
rzy; jako członkowie tajnej organizacji zdra­
dzali tajem nice arm ji polskiej na rzecz państw

o-śicfennych. — Każdego z oskarżonych 
przed wejściem na ,sałę poddano ścisłej re­
wizji. Po załatwieniu wstępnych form alno­
ści przewodniczący oajczytał listę  oskarżo­
nych. Rozprawa potrwa około dWa miesięcy 
i przez iciały czas odbywać się będzie ppzy 
drzwiach zamkniętych. Rozprawa blulażi tu  
kolosalne zainterąsgwanie. *

PIŁSUDSKI NB FILMIE.

WILNO, 15. września. (AW). Nakręcany tu jest O- 
becnie imponujący .rozm iaram i film. p: t. „K om endant", 
który stanow ić będzie jluSitra.cję osob stej 'historji m arsz. 
Piłsudskiego, W  scenach wyobrażających w alk i z 
bolszewikam i w  r. 1920 w ezm ą oddziały wojskowe.

ŚNIEG W GÓRACH.
ZAKOPANE, 15. września. (Pat). Dziś w  nocy 

spadł śnieg w  fgóraeh na w ysokość5 oko ło  2000 
metrów-, w sku tek  czego tem peratura w  Zakopanem

ba,rdzo się oziębiła. Rano te rm om etr w saazyw ał 2 
stopni ponad  zeiro, w  ciągu jednak dnia w ypogodzi­
ło  się i m ożna przypuszczać, że p o g o d a  się utrzym a. 

—itn—

Spca\»u pariuine.
Posiedzenie O. K. R. odoędzie się w p ią tek  16. bm . 

o  godz. 7-ej w ieczorem  w lokalu Sykstuska 21 II. p.
Sprawy b. ważne. U prasza sie  dzionków  O. K. R. 

o  5'ńnkti alne przybycie.
SEKRET AR J AT.
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Spółdzielnia -  wielMem mocarstwem.
Kto śledzi rozwój organizacji spółdzielczych, zwy­

cięski pochód myśli spółdzielczej, ten m usi nabTać 
przekonania, że spółdzielnie sta ją  się wielkiem m o 
carstwem .

Czy jednak są  piem  już azisiaj ? i
Na ostatn im  kongresie M iędzynarodow ego Zwią 

zku spółdzielni, odbytym  avi S ztokholm ie, reprezen to­
wane były organizacje spółdzielcze z 56 krajów, 

OBEJMUJĄCE 45 MIL JONÓW CZŁONKÓW. 
Niemniej jak 14 m iljonów  nowyich członków  przy­

stąp iło  o d  r. 1920, t. j. fw ćiągu ostatnich sześciu lat.
Największą w artość m ają spółdzielnie tam , gdzie 

są  przedstawicielkam i
NOWEGO POGLĄDU NA SYSTEM GOSPODAR­

CZY,
i gdzie przenika św iadom ość gospodarczego spń ł- 
działania z wykluczeniem dążenia qo zysków' ze s tro ­
ny członków. 1

W  końcu należy jeszcze mierzyć siłę i po tęgę 
^spółdzieln i św iatow em  znączeniem  ru-chu spółdzielń 
Czego. Lekceważony i ,w rogo niedaw no jeszcze tra k ­
tow any ze strony  po tęg  kapitalistycznych ruch spół­
dzielczy dzisiaj już tak  ściśle jest związany z potę­
gą klasy robotniczej, ze w ypow iedzenie mu o tw arć  
tej wa.ki byłoby (próbą daremną,.

W ystąp iło  to  też jaskraw o na św iatow ej kon­
ferencji gospodarczej w  G enewie, na krorą za  p ro ­
szono  także reprezentantów  spółdzielń Uchwały g o s-  
spodrjticzej konferencji św iatow ej, podkreśliły  te ż  nad ­
zwyczajną colę spółdzielni w  zaopatryw aniu  to w a ­
ram i i fwfe w pływ ie na dobrobyt m as ludowych 

Trudnem  zagadnieniem , które om aw iano  n a  ow ej 
konferencji, jest
POŁĄCZENIE ORGANICZNE SPÓŁDZIELNI ROLNI -  

CZYCH ZE SPOŻYWCZEMI.
Jest szerokie po le d la  wspólnej pracy, k tó re j w arun ­
ki organizacyjne i |gospodarcze należy dopiero  stw o­
rzyć. Organizacyjnie n a ra d ę  b rak  jeszcze tego  p o łą ­
czenia między tym i dw om a rodzajam i spółdzielni. 
Co się tyfczy strony  gospodarczej, to spółdzielnie ro l­
nicze m usiałyby przejść - do  ujednostajnienia typów  
swoich produktów , sp row adzając  je  do nielicznej _'icz- 
by gatunków, o raz podnosząc w arto ść  (dobroć )tych- 
że gatunków'.

Rolę g rają  również 'przy tern połączeniu obu ro ­
dzajów1 spółdzielni kw estje finansow ania. P rzez wiy- 
k ln iżenie zysków  pośrednich, m ogłoby położenie w ie­
śniaków i (robotników  popraw ić  się znacznie.

Spółdzielnie nie om gą bezpośredn io  prowadzić 
walki z p o d raża  jąóemi produkty  organizacjam i m o n o ­
pol istyc; nemi.

Jak w iadom o, żądali reprezentanci spółdzielni na 
św iatow ej konferencji gospodarczej w  Genewie 

MIĘDZYNARODOWEJ KONTROLI MONOPOLU. 
Jednak bez skutku. W alka ta  jest w łaściw ie zadaniem  
po.itycznem . M imo to . |W pewnych gałęziach m ogą 
spółdzielnie skutecznie walczyć z m onopolam i, a to  

DROGĄ W LiłSNEJ PRODUKCJI.
Przykład  tego  da! referen t szwedzki, wskazując, jak 
spółdzielnie szwedzkie zmusiły do  obniżenia cen m a r- 
gpnjny.

Rozbudowy w ym aga się -
MIĘDZYNARODOWA WYMIANA 

spółdzielni. Przyłączenie do M iędzynarodówki Spół­
dzielczej Stow arzyszenie zakupów  hurtow nych miały 
w r. 1926 W obec obro tu  ogólnego około  4 miiljar- 
dów n u rek , 900 (miljonów ob ro tu  zagranicznego-

M iędzynarodowy w ydział bankow y ma utorow ać 
drogę do stw orzenia

MIĘDZYNARODOWEGO BANKU SPÓŁDZIEL­
CZEGO.

Powstanie tak iego  banku narazie natrafia jeszlcze na 
tn td ro śd .

Obok banków spółdzielczych ha" uw agę zasłu­
gują Spółdzielcze Zakładly ubezpieczeń, k tó re  tak że  
pow inny być m iędzynarodow o zw iązane.

Najważniejszem zaś zadaniem  na przyszłość n a  
dioclze do po tęg i spółdzielni jest

PROPAGANDA IDEJI SPÓŁDZIELCZEJ, 
o raz  w ychow anie m as pracujących całego św ia ta  w  
tym duchu. M iędzynarodowy kongres spółdzielczy u- 
znał to  i (podkreślił. Przedewszystkiem  należy 

POZYSKAĆ KOBIETY 
kieiowriiczki g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. Na te m  polu 
znaczną pracę m ają już za  soną spółdzielcze o rganizacje 
kobiece poszczególnych krajów .

Dużo uwagi pośw ięcono  rozpow szechnianiu w ia­
dom ości ekonom icznych w śród p a s  w  szczególności 
wyszkoleniu organizatorsk iem u kierow ników  spół­
dzielni. W  każdym  razie widać było, że spółdzielczy 
ruch m iędzynarodow y, co raz  bardziej u św iadam ia  so ­
bie swoje w ielkie zadanie, że  znajduje się coraz b a r­
dziej n a  drodze d o  uczynienia z spółdzielni św iata, 
św ia tow ego  m ocarstw a. /

Walka strejkowa w r. 1926.
O głoszono Oficjalne cyfry dotyczące ruchu s trę j— 

kow ego w  roku  zeszłym. W  porów naniu  z r. 1923' 
cyfry dotyczące 1926 r. przedstaw iają się jak  nastę­
puje :

wi r. 1926 w  r. 1925 
Strejki 583 532
Ilość zakładów  objętych stre jkoam i 2681 1910
Ilość strajkujących 143581 148527
■Ilość dni roboczycn p rzedw stre j-

k owych 1382133 1 284553

Cyfry te jednak niezupełnie jasi.o uwypuklają 
w łaściw y rozw ój fali strejkowej w roku ubiegłym.

W zrosła  ilość streików, w zro sła  ilość dni robo ­
czych, pirzestrejkow anych, ale zm ala ła  iio,ść s tre jk n - 
jących. J

D opiero półroczne zestawienie za  rok 1926 u -  
wypukla należycie przebieg w ypadków :

■w I. półroczu w  II. półroczu 
1926 r.

Ilość strejków 250 333
Ilość zakładów  objętych ,

strejkam i 826 1885
Ilość strajkujących 1 64864 78817
Ilość dnj roboczych p rze -

strajkowanych 384100 998033

Tutaj wyjaśnia się obraz  całkow icie. Drugie pó ł­
rocze przyniosło  wzm ożenie się znaczne fali strejko­
wej.

P o  pewnem zatrzym aniu w atk i w  końcu r. 1925 
i na początku r. 1926 —  z każdym  miesiącem  p o ­
tęguje się napięcie Walki robotniczej.

Tragikomiczna przygoda w podróży
pośl ubnej.

B ogata am erykanka m is foe May postanow iła  u - 
iządzić podróż poślubną Iw1 egzotyczne kraje, u w a­
żając, że E u ro p a  jest nudna i ojaje zby t gnało em o ­
cji-

Isto tn ie przypadek, d a ł młodej parze  tyle emo,- 
cjonująoydi ,vir,ażeri, że z pew nością byłaby z nich 
zrezygnow ała, gdyby w iedziała, co  ją czeka .’

Pew nego dnia m ałżonkow ie dotarli na w yspę za­
m ieszkałą przez Syngalezyjozyków. W łaśnie odbyw a­
ło  się n a  niej św ięto ku czci bogini p łodności. Głó­
wna atrakcja tego  Święta, są religijne tańce. Przy 
tej okazji m łodzi tancefze w ybierają so b ie  tow arzyszki 
życia. W edług nowiem  m iejscow ych zwyczajów, tan­
cerz, który p rze tańczy ł z tancerką jeden taniec, p o ­
rywa ją do  swej ńhiaiHy i (przez co po rw ana  sta je  się 
jego ślubną koną Obytezai ten m iał s ta ć  się dla 
m iss May k a tastro fa . Syn wodza plem ienia zbliżył 
się do Amerykanki pie m ającej pojęcia o  dziwnym 
zwyczaju dzikich, 'Judzi, i p o p ro s ił ją d o  tańca, 
było  rów noznaczne z  .oświadczeniem  że p rag ń ie  po r­
wać uroczą idusżę i 'wiziąć ją za  żonę. Miss M ay za­
częła tańczyć z m łodzieńcem , w idzow ie ro ze n tu z ja z ­
m ow ani u rodą A m erykanki p o w ita li m łodą parę en ­
tuzjastycznym i okrzykam i. W  pewnej chwili m iss May 
poczuła się zm ęczona i podziękow ała sw em u ta n ­
cerzowi. I ! |

Jakież było  jej zdziwienie, gdy syn w o d za  p o rw ał 
ją V/ ramioitial i Ipopedźił z wybijaną do swej chaty.

Nie pom ogły  pro testy  zrozpaczonego m ałżonka 
gdyż św iadkow ie krew kiego „oblubieńca" ośw iad­
czyli, że w edług p ra w  ich kraju  A m erykanka stała 
się p raw ow ierna żoną Syna ich w odza . Dowództwo 
w ojsk kolonjalnych ośw iadczyło , że m ałżeństw o jest

ważne, gdyż zosta ło  zaw arte  według zwyczajów Syn- 
galezyjczyków, a drażnienie 'ludności jest ze  w zglę­
dów poitycznych  niew skazane.

Nieszczęśliwa kobieta zbiegła dopiero  po upły­
wie siedmiu miesięqy. P rzybyw szy do Chicago do ­
wiedziała się ku sw ej rozpaczy, że m ąż w ygrał sp ra ­
w ę  (rozw odow ą i poślub ił jej najlepszą przyjaciółkę. 
Poniew aż miss May należy do „zdrow ej" rasy, roz- 
pacr. prędko m inęła, bo  znalazł się nowy kandydat 
do m ałżeństw a. i

Była pani May stała się tym czasem  entuzjastką 
Europy.

Z  wndawntctw.
„ŚWIATA KOBIECEGO" Nr. 10. przedstaw ia się 

następująco: Helena F ilichow saa: O Polskiej kobie­
cie i (człowieku z w ilkiem  —  M alibran: Polskie a r­
tystk i w P aryżu ; i—  K. AlDerti: Na m ałem  m iasteczku, 
jjoezje; —  L. Szczepańska: T ea tr „R eduta" Julja- 
n a  Osterwy —  M. N iklowicizowa: Modzie i ld|zli)efwjczyna; 
Z. K ram sztyk: Nowoczesne dążenia do wyglądu e s ­
tetycznego; — Efeb: P arafina  na usługa|dh m odnej 
sylwetki. A rtykuły pedagogiczne: P rzedszkole —  K om ­
plet i k o lo n ja  tw Z aborzu —  Przegląd książek, T o i 
ow o. Liczne artykuły o  m odzie: H. W olskiej z o s ta ­
tnich kolekcyj, —  K orespondencje w arszaw skie Ra­
ny • Kapelusze jesienne 1—  Strusie p ió ra  —  W yścigi. 
Oryginalne paryskie m odele. Wyjątkow-o piękne ro ­
boty ręczne, w raz z  tab.icą w zroów . Początek kur­
su trykotarstw a, Praktyczny kącik -— D obra G ospo­
dyni i t. d . Okładkę p ro j. Koźmiński (Paryż).

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .
Tegoroczny sezon koncertowy rozpoczął w y stęp  

Ady Sari, prim adonny opery  „La S cala" w  Medjoianie 
—  m istrzyni na europejską m iarę.

Bogaty p rogram  wieczoru zaw iera ł pieśni i a j j f  
operow e polskich, rosyjskich, niemieckich i f ra n c u ­
skich kom pozytorów .

Polską tw órczość p ieśn iarską rep rezen to w ali ZŁ 
starszych — Gall, Niewiadomski, K arłow icz, z m łod­
szych —  Friem an, niemiecką" —  filary rom antyk i 
Schubert i Schum an, (wybitny p rog ram ista  Strauss 
i Reger, Rossję *—  popularny pieśniarz subjektyw ista 
Rachm aninow i G reczaninow .

W szystkie pieśni były w ykonane w y tw orn ie , z  
niezwykłą ekspresją i bogactw em  qdcieni dynam icz­
ny d i. Jednak całą m aestrję Ada S ari rozw inęła dopiero 
w  arjadh O perow ych z „Trawiaty" V erdiego, z „Louise" 
C harpentier‘a i z „Sadko" R im skiego— K orsakow a, 
w yw ołując entuzjazm  i frenetyczhe oklaski w śród  
licznie zgrom adzonej publiczności. I nic dlziwiiego, 
bo  Ada S ań  jest przedew szystkiem  w ielk im  ta len - 
ten scenicznym, scena to  jej żywioł, gdzie dop iero  
m oże i po trafi rozwinąć w szystk ie zalety swego 
wielkiego kunsztu śp iew ackiego. Niezwykła sw-oboda 
em isji, praw dziw e m is trzow stw o  techniczne, k o lo ra -  
turow a w irtuozerja , śpiewne arabeski, piękne tryle, 
lekkie staccata , zdum iewające w ysok ie  tony, w resz­
cie finezja w frazow an iu  partji lirycznych, naprzykład  
w „Tiraviacie“ , poryw ały  ipoprostu i budziły podziw  
i podziw  .rozentuzjazm ow anej publiczności.

O bdarzona koszam i pięknych kw iatów , w yw oły­
w ana kilkanaście razy gorącym i oklaskam i, a r ty s t­
ka chętnie dała cały szereg naddatków-, w ś ió d  któ­
rych rzeczywiście nie b rak ło  św ia t cały obiegają­
cej popularnej piosenki hiszpańskiej A y-ay-ay.

Jednej rzeczy tylko ża łow a ćnależy, że Ada S ari 
obdarzona takim  pięknym  talentem  odtwórczym, in­
tuicją muzyczną, nie sięga p o  laury w dziedzinie cie­
kawej tw órczości now ożytnej. I

. Tow arzyszył Adzie Sari —  pianista Feliks Szy­
m anowski. i j 1 1 ! [

Oby w spaniały początek s ta ł  się szczęśliwym  pro­
gnostykiem  dla rozpoczynającego się sezonu k o n ­
certow ego. A. S. Z.

E  cuchu robotniczego.
BEZROBOTNA CZELADŹ KOMINIARSKA, up ra­

sza P. T. Publiczność o  łaskaw e zgłoszenia czysz­
czenia pieców  kaflow ych i centralnych ogrzew ań p o  
cenach ściśle taryfowych. Z głoszenia przyjm uje An­
toni Kraus, Lwów, ul. Lwowskich Dzieci 16. II. p

N



N r. 212 ,.DZIENNIK L U D O W I

J&mmiy % dnia.
Lwów, dnia 16 września

EPERTUAR TEATHU WIELKIEGO:
Piątek o godz. 7‘30 w. „Don Pasąuale".
S obo ta  o  godz. 7‘30 w. „Książę Niezłomny".
Niedziela o  godz. 3‘30 p opo ł. „Halika" —  ceny 

zniżone popołudniow e. ■
Niedziela o godz. 7‘30 w. „K redow e K oło".

REPERTUAR T EATRU NOWOŚCI:
Piątek o  godz. 7‘30 w. „Narzeczona Bojara".
S obo ta  o  godz. 7*30 w. „Narzeczona B ojara".
Niedziela o  godz. 7‘30 w. „Adieu Mimi".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Piątek, te a tr  zamknięty z pow odu  gzyszczenia.
S obo ta , o godz. 7.30 wlecz. „W ieczór Humoru,, 

L eona W yrwieza. I , j
N iedziela: Upadek i W ielkość Europy, —  rew e- 

acyjny wieczór A rtura Fabiana.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Szczapa na car­

skim  balu".
APOLLO: „Ku.rjer icarski".
L E W : „Carm en",
PAŁACE: „Księżniczka Czardasza",

CHIMERA: „Żywa m aska".
NOWOŚCI: „K orsarz".

FATAMORGANA: „Czerwony błazen".

TEATR WIELKI pow tarza dziś prze|ptiękną k o ­
medię m uzycżną K. D onizetti‘eg o : „Don Pasąuale". 
Barwne gro teskow e postacie czołow e odtw arzaia arty - 
£o»-śpie\vaoy, pipt.: O końskaa, P łoński, Szym onow ie^ 
i  Bykowski.

„KSIĄŻĘ NIEZŁOMNY" Słow ackiego-C alderona 
ukaże się p o  kilkudniowej przerw ie ju tro  w  sobo tę , 
17. b. m, n a  scenie T eatru  W ielkiego. T ytułow ą p o ­
stać d ram a tu  —  Don Fernanda —  odtworzy w ybit­
ny arty sta  i reżyser naszego zespołu  dram atycznego, 
p . Janusz Strachocki, W szystk ie inne postacie d ra -  
m atu  będa .miały dotychczasowych przedstawicieli.

NA INAUGURACJĘ PRZEDSTAWIEŃ POPOŁUD­
NIOWYCH w bieżącym sezonie, ukaże się w  nie­
dzielę, 18. bm. o  'godz. 3‘30 popołudniu , w spania­
ła  o p era  narodow a S tan isław a M oniuszki: „Halka". 
W  .reprezentacji artystyozno-wokalnej ujrzym y, jako  
nowych przedstaw icieli party j czołow ych: .p. Irenę 
Cywińską, p.rimadonnę opery poznańskiej, (Halka), Ko­
w alskiego (Jontek), K rukow sk iego  (Janusz) i Z atheya 
(Stolnik). Inne partje  odtw orzą pip.: Popow iczów na, 
Tarnaw ski i Jeleriski. K ierow nictw o muzyczne o p e ­
ry  objął kierow nik działu muzycznego, p . B o janow - 
ski.

Z TEATRU MAŁEGO: Leon W yrwicz, św ietny hu­
m orysta , w ystąpi W sobo tę  17, b. m. w  Teatrze Małym 
W  repertuarze św ietne, n o w e  m onologi, jak: „Lo­
tnik", „H istorja o  p iesku" i t. p. Zwolennicy hu ­
m o ru  W yrw icza, zapew nie zapełn ią w idow nię tea­
tru . Bilety już do nabycia w „Orbisie" plac M arjac- 
kil, 1. 8.

Z TEATRU MAŁEGO •<,Upadek i W ielkość Eu­
ropy , rewelacyjny w ieczór A rtura Fabiana o n o -
wem życiu i o  now ej sztuce, odbędzie się w  T ea trze  
M ałym w niedzielę 18. bm. Lw ow ianin Artur Fabian 
m ieszkając stale w: Paryżu, za w ita ł na krótki tylko 

-Czas do  Polski, Ze względu na sw ój fflłony w iek, był 
wielką sensacją najwyższych środow isk  Paryża, jako 
um ysł wybitnie uniw ersalny i ciekawy. P o tw ierdza to 
m. in. op in ja  jaką się cieszy jak o  w spółpracow nik p a ­
ryskiego „Journal des Debots" i .g łosy  wybitnych 

vOrganiów prasy francuskiej.

KIESZONKOWCY PRZY ROBCOIE. Na Targach 
W schodnich jakiś kieszonkow iec skrad ł Jakóbow i Mahr 
g runowi, portfel, zaw ierający 070 szylingów austr., 
50 zł. i różne zapiski.

Bernardowi d u d k o w i skkradziono  w  wozie tram ­
w ajow ym  portfel z go tó w k ą 120 zł. i dokum entam ..

Annę Łyczkowską, bez stałelgo miejsca zam ieszka­
n ia , aresztow ała policja za  kradzież z ło tego  zegam a 
i portfelu z kw o tą  105 zł. n a  szkodę Adolfa Bran­
da, zam . przy ul. Kordeckiego 6.

ZA KRADZIEŻ PAPIERU na  szkodę Bibljoieki 
religijnej aresztow ała po lic ja  Józefa S choefera i Ugina­
nego Kruka, zam . przy ul. Orm ians kiej20.

Niepokojący wzrost drożyzny mięsa i tłuszczów.
W stosunku do miesiąc,a września 1926 

r. urny mięsa i tłuszczów niezwykle wzrosły. 
Przea (nokiem mięso wolowe sprzedawali irzeź- 
niicyi po 2 zł za 1 kg. Obelcnie w rzeźni mięso 
wołowe kosztuje w kurcie około 2‘50. wi ie~ 
tajlui ząś b io rą  rzeźnicy ile się da. to jest! 
nawet 1‘50 zł ponad cenyl hurtowe. Rrzedl ro ­
kiem m ięso wieprzowe płacono od' 2‘80 do 
3 zł za 1 kg, obecnie zaś rzeźnicy b io rą 
około 4‘40 zł i wyżej, gdyż nikt nie po­
strzega taryfy maksymalnej. Groźna ta sy­
tuacja dla ogółu Inności pogarsza się z dnia 
na dzień, gayiż ceny bydła i nierogacizny

stale zwyżkują, z powodu masowego wyWozu 
zagranicę.

Wiele się mówi o zamierzeniach rządu 
w sprawie grom adzenia rezerw  zbożowych, 
oraz stworzenia piekarń mechanicznych. N ic 
jednak się nie czyni, aby uprzystępnić lud­
ność' spożywanie tego niezbędnego śroaka 

, czego, jak tłuszcze i mięso. 
Kompetentne czynniki winny niezwłocznie 

zwrócić Uwagę n ą  tę anom.alję. zapobiec nad­
m iernem u ogalacania kraju z tych artyku­
łów spożywczych, oraz zapobiec szalejącej 
droŻYŹnie.

Wstrząsający epilog sporu u dach nad gtawą.
W czoraj zapadł wiyirok w sprawie rodziny1, 

Bieleckich, oskarżonych o fałszywe zeznania, 
w Czasie sporu w sprawie mieszkaniowej ź 
kamieniciźniczką Ludwiką Białoblrześką. —1 
Oskarżeni nie zdołali na  rozprawie przepro- 
wadzią dowodu praw dy n a  swe twierdzenia, 
wobecl tego z wyjątkiem syna B.. H enryka, 
zostali zasądzeni od 3 idb 6-ciu m iesięcy wię­
zienia. k tó rą  lo kalkę triyjblunał zawiesił nal 
przeciąg 2—3 lat. ,

Bielecki, jak wiadomo postradał zwrok. 
podczas zamachu samobójczego w związku z 
tą  sprawą. Nieszczęsny, usłyszawszy zasą­

dzający wyrok począł głośno biadać i twier­
dzić w dalszylm Ciągu o swej niewinności. 
Dwóch innych zasądzonych zejńdlało w chwili 
odczytywania wyroku. SyU Bieleckiego obsiał 
tak (silnego a laku nerwowego, ze przez długi 
czas leżał nieprzytom ny. Zawezwany lekarz 
Pogotowia ,rat. udzielił m u  pomoc,yi poczem 
odwieziono go do dbmU.

Tragedja ta  tak ciężko dbtkniętej losem 
ofiar Imizerji mieszkaniowej wzbudziła w strzą 
sające Wrażenie wśród obecnych na  sali wi­
dzów. i

Potworne dzieciobójstwo.
Dzieją się niesamowite rzeczy w powie­

trzu. na lądzie i 'morzu, Maik;: ziemia zaczęła 
żyć ze zdwojoną energją, lu b  też siłą jej 
dośrodkowa osłabła. .Świadczą o tern żywio­
łowe objawy, jak oberw anie ,się chm iir. Wy­
lewy wód. trzęsienia ziemi, wybuchy wulKa- 
nów, trąb y  powieirzne i inne zaburzenia m a­
gnetyczne. i

Człowiek, pył ziemski przezywa te same 
koleje. Szarpią się węzły .rodzinne, rozluź­
nianie obyczajów powoduje częste zbrodnie 
na tle zazdrości. Lekceważenie 'żylcia, jest po­
wodem zamachów samobójczych, liczne in­
dy wioń a m ordu ją  .swych bliźnich bez zm ru ­
żenia powiek. —■ Instynk t .nlatek-rodzicielck, 
chroniąCyicli swe potomstwo, również zamiera, 
w kobiecie. Coraz to częściej trafiają ,się zbro­
dnie dzieciobójstw i podrzucenia nielmowląf.

Patw orną zbrodnię dzieciobójstwa roz- 
strząsal znów wczoraj sąd przysięgłych. — 
O skarżoną b y ła  P arańka Dowlianyk z Białe­
go Lasu. kolo Żółkwi, która porzuciwszy m ę­
ża Zabrkła ze sobą dwoje .małych dziecti. z 
którtyimi zamieszkała przy swym bracie w Za- 
piytowie. Pokłóciwszy się następnie z bratow ą
i TBUIMI J 8 B  YtfiB-ttilHH i ifln trilWri

udała, ,się do swej krewnej, zam. w Kolodeuce. 
1 a jednak nie ichiciala zaopiekować się dzie­
ćmi. wobec tego dnia 3 czerwca br. wróciła 
ona z powrotem d0 Źydatycz. W drodze odpo- 
(cizry;v,tjąc. obok doili napełnionego wodą. roz­
myślała nad swym ciężkim losem. W  przy­
stępie 7rozpaiez3r odruichowo odjęła od piersi 
^wą półtoraroczną córeczkę Annę i utopiła 
w wodzie. Goy ustały kurczowe ruchy giną­
cego dzideka udrach padł na dzieciobójczynię 
Chwyciła' za rękę starszą córkę i szybko od. 
dalila się z miejsca swej zbrodni. Udawszy 
się następnie do domu brała  rozpowiedziała, 
że dziecko oddala w opiekę pewnej pani we 
Lwowie ■ C

Po kilku dniach policja aresztowała Pa- 
rańkę pod zarzutem  dzieciobójstwa i odsta­
wiła do sądu we Lwowie. |

Oskarżona, zeznając na rozprawie, twier­
dziła. iż w krytycznej ichwili nie zdawała so­
bie sprawę ze swego czynu. Po skończeniu 
postępowania dowodowego, przysięgli potwier­
dzili pytanie, iż popełniła ona zbrodńię w 
przystępie zaburzenia umysłowego. T ry b u n a ł 
wobec tego uwolni! oskarżoną od winy i kary.;

gili 1 Ml - fi I

STRACILI APETYT NA WIDOK POLICJANT.!. —
Gustaw Guralewicz i N. P ihura lubią zajadać chleb 
z m asłem . Aby gię gruntownie uraczyć tym. specja ł 
łem  skradli jakkiem uś |piachciarzow'i błaszankę za*. 
wierająeą 4 kg. m asła. Nie danem  i,m jednak było 
spożywać „sm akołyku", Igdyż w  drodze d o  dom u 
spotkali na pl. Byczewskiego posterunkow ego  Lud­
wika W ęglarza. W idok  po lic jan ta podziała ł na nicn1 
deprym ująco, stracili bowiem m om entaln ie apetyt, po-, 
zostawili m asło  na chodniku sam i zaś zbiegli.

OSZUŚCI ULICZNI I ICH „OFIARY", Jan Gach, 
rolnik, zam . w. N ow osiółkach, baw iąc w e Lwowiej 
natkną łsię na uli.ozny.ch oszustów , od  których n a ­
był oorączkę z  łańcuszkiem  za 40 zł. S tw ierdziw ­
szy następnie, iż1 pad ł ofiarą oszustów , gdyż św ieci­
dełka te  w arte były tylko parę złotych poszukiw ał 
jakiegoś naiwnego w  (ul. Lyczakkowskiej, któryby 
odkupił od1 niego  te świecidełka za tę  kw otę.

Nieszczęście chodzi w parze, m ów i przysłow ie. 
T o  też Gach Zam iast nabywcy spo tkał jak iegoś A ler­
gicznego obywatela, który go  oddał w  ręce poster 
rynkow ego. W skutek tego  Gach postrada ł sw e „złoto" 
które zdeponow ano W policji, następtaie zaś stanie 
p rze d  sądem  za msBowajne oszustw o.

Nietylko n ieborak  ten pad ł o ifarą oszustów. Ta 
sam a p rzygoda sp o tk a ła  również lekarza okulistę dr.

W olfa T aua, zam . w Paryżu, 'który w  przejeździć p rzez 
L w ó w  natknął się w  ulicy n a  trzech nicponiów . Jeden 
z nich udając Serba sprzedał dr. Tauowi tom bakow y 
zegarek z łańcuszkiem  za kwotę 2.000 fr. francuskich 
i 300 k o r  czeskich.

k  | NADESĆ ANK.
(gę. r a k ry fc f  Ł«<L»JcqJa  n l»  o d p o i

H 9 N D 3 M U E H S K 9
LEKARZ DENTYSTA

p o w ró c i ła  i ordynuje od godziny 11 do 2-30.

Lwów, ul. FREDRY 9. II. p
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Z sali odczytowej.

Czy w Polsce zanosi się na 
kryzys gospodarczy?

No powyższy te m at w ypow iedział pirof. K rzyża­
nowski referat w sali Izby handlow ej, przy szczelnie 
wypełnionej sali. !

Zaznaczając, że przesilenia są przew ażnie sezono­
we będące wynikiem działania p raw  naturalnych —  
zim a, lato, urodzaj, nieurodzaj wipływają dodatnio 
Kub ujemnie na stan gospodarczy  kraju, zależnie od 
struktury  gospodarczej państwa. Ograniczył się do 
k ró tk iego  scharakteryzow ania problem u przesileń w 
Polsce od  czasu w prow adzenia zło tego t. j. 1924 
•n i w idzi 3 epoki przesileń.

Pierwsza, to  przesilenie stabilizalcyjne —  w p ro w a­
dzanie zło tego  o d 1 Wiosny 1924 do połow y 1925 Ir., 
d ruga to  spadek z ło teg o  i przesilenie gospodarcze 
trudności kredytowe, bezrobocie, drożyzna, a, w re ­
szcie od czerwca il926 t. j. od  p rzew ro tu  m ajow ego 
trzecia epoka, pom yślnej Ikonjunktury.

Przecenianie swych sił, deficyt budżetow y, po ­
krywany bilonem, krótkow zroczność i farszyw a p o ­
lityka handlow o- ceina, to  główne pow ody  przesi­
lenia 1925 r. Do tego  w znacznym  stopniu  'przyczyniła 
się błędna po lityka k redy tow a ówczesnego rządu 
(Grabskiego) w Banku P olskim  i Banku Gosp'. Kraj. 
—  a nad to  niedocenianie po lityki zbożowej, a raczej 
dążność utrzym ania niskich ten  zboża.

Zwłaszcza nad tym  osta tn im  proniem em  zatrzy­
m a ł się ipjreiegćnt dłużej chcąc uzasadńić tw ierdzenie 
że walną 'przyczyną przesilenia 1925 r. były zbyt 
niskie 'ceny porduktów  rolnych, a  wysokie ceny +o-

warów' przem ysłow ych.. Polska, to  k ra j produkujący 
przedewszystkiem  dla własnych potrzeb , —  a  głó­
wny odbiorca to  Wieś. S iła kupńa w si była w  r. 
1925 niesłycnanie niska.

T a sytuacja iw czerwcu 1926 uległa zm ianie na le- 
pSze. D laczego? W płynął n a  to  i zbieg okoliczności 
i rząd M arszalka ma pewne zasługi.

W społeczeństwie w y tw orzy ła  się po  przew rocie 
m ajowym , pew na w iara  w trw ałość  rządów M arszałka.

Kredyt s tan ia ł, pła'ce robotników  i urzędników 
spadły (licząc tV dolarach) a tem sam em  rentow ność 
przedsiębiorstw  w zrosła, ceny to w aró w  przem ysło­
wych w zrastają p o w o li a- rolnych więcej, sytuacja 
wsi po lepsza się.

Jednakże napięcie dobrej sytuacji przeszło. — 
Zaczynamy wchodzić w pew nego rodzaju  przesilenie. 
Kredyt drożeje, upacJośpi rosną, odczuwa się brak  
gotó'w!ki, s tan  bezrobocia trwla, —  ale trudno w  tej 
Chwili przewidzieć, czy to  objaw y norm alne, z  p o ­
wodu nadchodzącej zimyi, —  Czy też  oznaki pow ażne­
go przesilenia. Rząd idzie po  fałszywej linji zam y­
kając granice na izboż|e, i tw orząc rezerwy zbożow e.

Minęły czasy Faraonów . Tym czasem  sytuacja wy­
m aga w łaśnie wielkiej ostrożności w  polityce zb o ­
żowej. —  Należy starać się przez odpow iednią po li­
tykę gospodarczą w ew nątrz i wewnątrz łngodzić nad­
chodzące przesilenie lub natężen ie odroczyć.

T rak ta t handlowy z Niemcami to jeden z walnych 
środków , na złagodzenie (przesilenia. Żyjcie nasze go ­
spodarcze pozostaje w silnum 'Związku z  życiem  g o s-  
poaarczem  Niemiec. Psucie się konjunktury w Niem­
czech, odbija się p a  nas.

W  obecnej chwili pożyczka zagraniczna nie jest 
konieczna, -  ale niewątpliwie uzyskanie jej popraw i' 
konjunkturę przez niskoprocentow y kredyt.

Drof. Krzyżanowski stanow czo odradza rządow i 
handel zbożem , bo to  najszykow niejszy  in teres dla 
państw a. —  W  końcu w yraził prelegent nadzieję? 
że przesilenie przeirzym am y, a le  należy być czujnym  

W  dyskusji zabrał pierwszy głos tow . dr. Drę- 
giewicz, podnosząc fałszywe stanow isko p relegenta 
odnośnie do wysokich cen zboża. Problem  przesilenia 
leży w zbyt niskiej sile konsumpcyjnej ludności. Niskie 
płace, bezrobocie —  nie pozw alają na podnoszenie 
i utrzym anie wysokich cen zboża.

Należy raczej dążyć do zwiększenia zbytu w ew nę­
trznego, — sko ro  nasza  konjunktura jest wybitnie 
wtewhętrzna. jak g łosił p relegent —  przez podw yżkę 
p ła c  i zniżenie cen tow arów  przem ysłow ych, do cze­
go p row adzą różńe drogi, —  jak n isko- procentow y 
kiredyt, norm alizacja produkcje;, i t. d. Nie m ożna  p rzez  
wysokie ceny zboża, leszcze nardziej zm niejszać siły 
nabywczej ludności na produkty przem ysłu

W ieś, to  nie ty lko  producenci zboża, ale i k o n ­
sumenci. - Jeżeli m am y mieć ceny światowe, zboża, 
to; i (płac? (powinny dojść do poziom u płac zagranicą 

W  koripowtem przem ów ieniu prelegent pirzyznał 
w znacznym stopniu1 rację w yw odom  dra  D ręgiew i- 
icfza), i pjświadczył się stanow czo za koniecznością p o d ­
wyżki płata Dr. T horr wyraził obaw y z pow odu za ­
powiedzianych rezerw  zbożow ych i dążności rządu 
do zniżenia cen zboża, ale stanow isko z ro z u m ia ł  
jeże!' - .eźrmemy p o d  uw agę, że p . dr. Thom  to  
wielki handlarz zbożem .

Zbyt był obszerny i skom plikow any tem at ażeby 
w1 dyskusji m ógł być wyczerpany.

Należy jednak wyrazić uznanie Polskiem u T ow a­
rzystwu ekonom icznem u, że urządziło  odczyt dysku­
syjny na tak aktualny temat. r, ‘ •

*  u ■ . . . .  «
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PRAWODAWSTWO 
O B O W IĄ Z U J Ą C E
w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jbst do nabycia

W K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
Lw ów , ul. Szajnochy 2

Oddaw ca tego kupoi u
zostan ie  b e z p ł a t n i e  w pisa­
ny do W IECZORNEJ S Z K O Ł Y  
D LA  D O R O S ŁY C H  t. zn. nie  
płaci w pisow ego.

Zg ło sić  s ię  zaraz
1) w szko le  żeńskiej im . Sta­

szica,
2) w szk o le  Kolejow ej 
codzienn ie  od 7-8 w ieczorem .

TOWARZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej* tor
Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t.

GERMINAL
p o le o a

Księgarnia Ludowa, Szajnochy «

Korzysta! z plącze# lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„ARROLOT“ S. A.
I n fo r m a c je  i 

Lwów Nr. telef. 2—19
u -  9 -3 6
» •• 8 -H
o » 6—10

„ 2 2 -7 6
Kraków „ „ 32—22

„ 2 5 -4 6

Warszawa Nr. telef. 9—00 
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8—60 

Łódź „ „ 3—11
, „ v 2 6 -1 6

Gdańsk „ „ 415—31
Wiadiń „ „ 783—96

„ „ 486 -6 0

Księgarnia Ludowa
l  w ów , ulica Szajnociiy 1;. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkół powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.
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